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T rełć . W iadomości Kraiowe: z Petersburga. Królestwo Polskie. z Warszawy. W iadomości 
Zagraniczne: Niemcy. Franciia. W iadomości Naukowe.

W I A D O M O Ś C I  K R A I O W E .

z Petersburga , 3 Czerwca.

W  przeszły poniedziałek 3 i .  z. m. b v ł  
drugi koncert Pani K ata /an i równie liczny i 
świetny iak i pierwszy. C echą prawdziwey 
doskonałości g ło su  lo iest zapewne, źe każde­
go serce zniewoli, źe wszelkie stronnictwa i 
kabały  zam ilknąć  muszą, a znawca, amator i 
ten nawet co bynaymniey się na muzyce uie- 
zua, zgodzą się jednomyślnie źe iest zachw y­
cającym . Takim iest g łos  Pani K a ta la n i,; 
odwieczne nawet przysłowie: de gustibus non 
is t  d iiputaudum , musi na ten raz ustąpić; gdyż 
o głosie iey żadnych sprzeczek niema.

Trzeci koncert Pani K atalani nastąpi w przy- 
'szły poniedziałek 7. i>. m. i będzie dany w 
sali klubu handlowego na rzecz ubogich wdów 
muzyków. Przv czem na proźbę  samey tey 
artystki dla nboższey klassy będą  zrobione 
imeysca za o rk iestrą ,  za pom ierną op ła tę .

K u ó l e s t w o  P o l s k i * .

z IV a rsza w j ię) M aia.

Przed kilku dniami z ieebał tu nadzwvezav- 
ny Poseł i pe łnom ocny  Minister Niderlandski 
przy N. Cesarzu Rossyyskim P. Werstolk de 
Zelen, iadący z Petersburga. — Przeiedzie także 
przez tuteyszą stolicę Poseł Perski, powracają­
cy z Londynu i Paryża do Persyi.

Wczorav, dnia 2 Czerwca (21 M a i a ) ,  obcho­
dziła stolica tuteysza Imieniny N. Cesarzowica 
W . Xięcia Konstantego P aw łow icza. Z rana  
w s z y s tk i e  władze publiczne z ło ży ły  mu powin­
szowanie. O koło  1 1 msza wielka z muzyką i 
Tc Deum w kościele metropolitalnym, na któ­
rych b y ły  też władze. O k o ło  4tey b y ł  obiad 
u JYV. Senatora Nowosilcowa na kilkadziesiąt 
osób, samych urzędników wyższych i Jenera­
łów , na czele których JO. X iąźe Namiestnik 
Królewski ,  i JW . Prim as Królestwa Polskiego. 
W  czasie tego obiadu spełniono toasty N. Ce­
sarza i Króla, N. Cesarzowicza Solennizanta,
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N. Rodziny Cesarsko - Królewskiey. Muzyka 
ciągle przygrywała.  Za zmierzchnieniem się 
oświecono domy stolicy.

Nayiaśnieyszy Cesarz i Król Jegomość de ­
kre tem swym z dnia 2ygo Kwietnia (g Maia) 
roku  bieżącego raczył  nayłaskawiey mianować 
JW go Radcę  Stanu Oko łow a Prezesem Jzby 
Obrachunkowey,  a to na  tnieysce zmarłego- 
J W. W oyczy ńskiego.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .

N i e m c  y .
Śmierć Sanda, który tak d łu g o  zatrudniał* 

z takiemi okolicznościami nastąpi ła .  Jak tylko 
g r u c h n ę ł a  wiadomość,  iż wyrok śmierci  dnia 
i ygo Maia w Manheymie spełniony będzie na 
Sundzie, zebrali się z różnych stron studenci 
w okolice tego miasta, i rozłożyli  się po przy­
le g ł ych  wioskach.  Można się b y ło  spodzie­
wać,  iż nie zupełnie okazaliby się spokoynymi 
widzami. Żeby więc zapobiedz wszelkiemu 
rozruchowi,  kaza ł  rząd  spełnienie wyroku 
przyśpieszyć, i dlatego, co m ia ł  bydż Sand 
stracony o i i tey przed południem,  nastąpi ło 
to o 5tey zrana. Dnia poprzedzającego wie­
czorem, bawi ł  u  niego Pastor  w więzieniu 
przez kilka godzin.  Zwiastował mu ,  że ma 
zlecenie,, aby pozyskał od niego obietnicę pod 
przys ięgą ,  iż nie będzie mówił  z śmiertelnego 
rusztowania do zgromadzonego ludu.  W y k o n a ł  
Sand tę przysięgę.  Okazywał wie lką  spokoy- 
ność  um ysłu ,  tak dalece,  iż tego samego wie­
czora napisa ł  p i ękn ą  pieśń na pożegnanie 
Świata, która odbiera wielkie pochwały  od 
tych,  którzy ią czytali. Zrana o godzinie 4l eV 
przyszedł  znowu Pastor do niego, i oświadczył  
mu,  że zamiast o godzinie iit.evy ma bydż 
s tracony o otev, a zatem zagodzinę powinien 
by dż  gotów na śmierć.  Odpowiedział  Sand: Go~ 
to'iv ie ,tern t e j  naw et chw ili. Wkrótce wsiadł  z 
Pastorem na wóz, i poieeba ł na mieysee kary. 
B y ł  ubrany  w czarne suknie staroświeckiego 
kroiu niemieckiego. Wszedłszy na rusztowanie 
c h c i a ł  mówić do zebranego ludu; lecz gdy 
Pastor  p rzypomnia ł mu wykonaną  przysięgę, 
zaniechał  tego. Podniósłszy iednak prawą r ę ­
k ę  do góry, i trzy palce iak do przysięgi 
wystawiwszy,, rzekł  g ł o ś n o  te słowa: Umie­
ram  za wolnofc .  Zawiązał  sobie oczy, i 
został  posadzony na s tołku.  Kat  u c i ą ł  mu 
pod łu g  zwyczaiu włosy,  i  przywiązał  go do 
stołka.  K r z y k n ą ł  Sand,, bo sznurek urazi ł  ,

go w nieuleczoną leszcze ranę .  Ka t  tymcza­
sem przedsięwziął  uskutecznić wyrok.  Nie 
od razu u c i ą ł  mu g łowę; przeciął  atoli g a r ­
dziel i k a n a ł  oddechowy.  Za drugim do­
piero razem odleciała g łowa.  Pospólstwo 
c i s n ę ło  się do rusztowania,  zbierało krew 
w chustki,  zgrucho ta ło  siołek, na którym 
Sand siedział,  i podzieliło się kawałkami  ie- 
go, Jnui,  którym się nic nie dostało,  urzy-  
II,di przynaymniey kawałki  z rusztowania. Po­
chowano c ia ło  na cmentarzu Luterskiin.  Siu­
dę uci nadeszli, ale iuż Sand me ż y ł ;  roze­
szli się więc ,  skąd przybyli.

O d Brzegów M enu, 21 M aia.

W  niewielkiey iedney provvincvi graniczącey 
z Hannowere in śledzą od nieiakiego czasu roz­
maite zamachy rewolucyyne.  Teraz zas s ł y ­
chać,  że te siedzenia pos łuż yły  do odkrycia 
niektórych spraw wcale ważnych.

Żołnierz  ieden bawarski w okolicach B n n -  
berga wszedł  by ł  do domu wieśniaka tame­
cznego w chwi lę  gdy gospodarz 1 c a ła  iego 
rodzina byli w kościele; dziewczyna iv.lko-.car- 
ka gospodarza zostawiona był a  dla pi lnowa­
nia doinu, tę więc zabił  i zac iągną ł  do lochu; 
a chcąc  zupełnie być pewnym że nie ożvie 
wrzuc ił  do ogromney kadzi stoiąeey tam z 
wodą.  Zab ra ł  potem pieniądze i co tylko w y ­
nieść m ó g ł  z domu i u m k n ą ł .  Niesezęśliwy 
oyciec powróciwszy do domu wkrótce znalazł  
zamordowaną  córkę;  lecz o sprawcy zbrodni 
żadney wiadomości powziąć n iemogł .  W  tem 
spostrzega laseczkę lakąś bierze ią i niesie 
do woyta,  aby wszystkim ią pokazywał czy 
kto kolwiek niezna właściciela;  gdyż ta iak 
mu się zdawało  musia ła  należeć do zabóycy. 
Woyt  zaraz przypomniał ,  że tegoż samego 
poranku  widział  ią u żołnierza.  Schwytano 
go zaraz i na pierwszem badaniu wyznał  swą  
w inę.

F #  i s c i u .

z  P aryża , 20 Maia.
Dnia 28-go lub 2ggo Maia rozpocznie się 

w sądzie Królewskim sprawa obywateli oska­
rżonych o sk ła dkę  dla osób uwięzionych w 
skutek prawa zawiesza i ąc ego wolność osobistą 
Każdy z i 5stu oskarżonych będzie mia ł  swo- 
iego obrońcę,  a między innymi ,  Jenera ła  P a — 
jol bronić będzie Je ne ra ł  dawny iego przyja­
ciel i towarzysz oręża.  Niektórzy z oskarżo­
nych  postanowili mówić także sami za sobą.
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W szvscv  prócz tego wybrali sobie radę obroń­
czy, do którey należy  kilku adwokatów.—  b a ­
dania wydawców dzienników liberalnych lak 
się pomnażany (wyraża ieden z n ich,)  że  dzien­
niki, oprócz odpowiedzialnych wydawców, b ę-  
dy m usia ły  przybrać wydawców odpowiada­
jących.

P rzeb y ł  do Paryża Jenerał Fressinef, ieden 
z 38 w ygnańców  umieszczonych na liście  dnia 
24go Lipca roku 181) .  Jenerał ten, przymu­
szony w y iechać  z Niderlandów, p o iech a ł  b y ł  
do Buenos Avres w Am eryce.

P ew ny Francuz w yd a ł  odezwę do wszyst­
kich m iło śn ik ów  ięzyka łac ińsk iego ,  aby na­
leżeli do sk ładki na wystawienie miasta zu-  
p e łn ie  nowego, w  ktrjemby wszyscy mieszkań­
cy  iezvkiem Wirgólego mówili.

•  _ D  o  f

W  Grenoble otworzono sk ład k ę  na w y­
stawienie pomnika nieustraszonemu Bajardo-
> v i .

Dzienniki nasze liberalne donoszą, iż, Gra-  
vier, poyinany przy zapaleniu petardy, nie 
iest Francuzem, ale Belgiem; że uie s ł u ż y ł  
w starey gwardyi, iak to twierdzy dzienniki 
zagorzało  roialistowskie, i ż e  uie należy do  
klussy szanownych officerów p o ło w ę  ż o łd u  
pobieraiycych, których też dzienniki nieprze-  
staiy spotwarzać. B y ł  on wprawdzie Kapita­
nem, ale w p u łk u  b elg ick im , który krótko
b y ł  na ż o łd z ie  francuzkim.

Jeden z dzienników paryzkich d o n io s ł ,  iż 
o ll icer  artylleryi francuzkiey od k ry ł  rzecz
Ważnieyszą dla morskiey s i ł y  od. wynalazku  
o g m a  Gregoryańskiego. Wynalazek tego o f f  i 
cera, oddany pod roztrzys nieme Akademii  
uinieiętności ,  ma za cel łatwieysze a dziel-  
nieysze zniszczenie okrętu  nieprzyjaciel­
skiego

Niektóre dzienniki parvzkie zw iastow ały  na 
m ocy  listu /  wyspy Martyniki, pisanego dnia 
i9 g o  Mirca; w ażn ą  w iadom ość, iakoby na w y ­
spie angielskiey Jamayka w y b u c h n ą ł  wielki 
bunt, niemniev krwawy iak niegdyś na w y ­
spie St. Domingo. Dodaią wszakże, iż nie 
bardzo temu wierzą, gdyż  dzienniki lon dyy-  
skie nic w tey mierze nie d on ios ły .

Też dzienniki przytoczyły z Londyńskich co  
następnie: ,

■Jeden z pięciu spiskowych na życ ie  mini­
strów, których niedawno powieszouo, zostawił  
'v więzieniu  8 wiersyków napisanych w w i-  
giliią śm ierci ,  których t łum aczen ie  prozą k ł a ­
dziemy.

■■Lubo iestein skrępowany w ponurym

..lochu, czulę atoli, że  nic wielkiey duszy  
"inoiey zastraszyć nie zdoła. Naprózuo  
»śinrerć staie przedemną; nie potrafi ona od ­
m ie ść  tryumfu nad sercem szczerze p osw ię-  
i.conem. Niech-Sidm outh  (miuisjer) i p ° -  
#dli kolledzy iego zastawiaią ohydne  
» d ła , n jechay prowadzą czarne in tryg i;  
..ostatpie s ło w a  każdego prawdziwego Bre-  
»tona b ędą zawsze^ A c h  za d a jc ie  tui rmiercy 
nluh darcie w olnołc!

Dziennik Jn d jca teu r  w ych odzący  w Bor­
deaux o g ło s i ł  list Króla K och in ch in y  (w  
Azyi) pisany do Francuza Chaigucau, który  
iest teraz w Bordeaux.
• W y p is  lista K róla  H ia -L o n g  do P ana  
Chaigneau, przezw anego  T h ang ,  z ro d zin y  
królew skiey zw a n ey  Ngayen , M andaryna  
drugiey. k la s sy , należącego do tych  któ­
rym  s łu ż y  p rzy w ile y  wchodzenia w g łą b  p a ­
łacie monarsze go, dow ddey dwóch okrętów , 
z których ieden  zowie się Thacie, co zna­
czy:  Szczęśliwa Wróżba , a drug i  P h u n g
co znaczy. O rzeł.
" ..Pan Chaigneau podał nam p ism o ,  w
którean oświadcza , iż opuściw szy Fran-  
c y ą  w roku 1791, i p ły n ą c  wedle niezliczo-  
ney prawie liczby portów, przybył do pro-
wincyi I i i a - K in g ,  gdzie podówczas m ie­
szkaliśmy, i of iarował nam u s łu g i ,  które 
z serca przyjęliśm y. — O d tą d , we wszy­
stkich kampan’iiach przez nas przedsięw zię­
tych, c z y  to na l ą d z i e ,  czy na morzu, 1 s ł u ­
ż y ł  nam zawsze z wielką w iernością ,  i nie  
l ę k a ł  się narażać na rozliczne niebezpieczeń­
stwa z niewzruszoną w ytr w a ło śc ią .  Kiedy­
śm y  iuż za szczególną ła sk ą  niebios odnieśli  
tryum f nad wszystkiemi nieprzyjaciółmi na-  
szvnii, i używ am y pożądanego pokoiu, stara­
my się usiln ie  obsypać dobrodzieystwami 
naszemi wzwyż wspom nionego  Pana Chai­
gneau. Ale oddalony z oyczyzny swoiey od 
26cm  lat, i roz łączon y  z tern wszystkiem,  
co ma w św iec ie  naymiiszego, o św iad czy ł
nam gorącą  żądzę oglądania kraiu swoie-
go, i odwiedzenia krewnych których ko­
ch a  i wielbi. P ros i ł  nas przy tern, abyśm y  
mu pozwolili zabrać t sobą żo n ę  i dzieci na 
okręt kupiecki, który niebawnie w y p ły n ie  
do Francyi. U znaliśm y za powinność naszę  
przychylić się do lak s łuszney  prośby iego; 
iakoż pozwalamy inu, aby się od nas na 
trzy lata oddali ł ,  w co  wchodzi rok b ieżą ­
cy ,  to iest, od roku 1819 do 1821. N ad­
to, prosił  nas usiln ie, żeb y śm y  mu po-
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zwolili j gdy będzie pow raca ł ,  na ładow ać  
okrę t trzema tysiącami sztuk towarów, z któ­
rych  zysk będzie dia niego na ten raz ieden, 
a to, żebyśm y go leni mocniey ieszeze dla 
nas zobowiązali. Pom nąc my na wielką pil— 
i." ć i usilność iego w służbie  naszey, na 
przywiązanie iego do naszey osoby, i na
n iez łam an ą  wierność przez c a ły  ciąg lat, 
przez które przy nas zostawał , postano­
wiliśmy dać  mu świetne dowody szczo­
drobliwości n aszey ,  i przydać tę ła sk ę  
do wszystkich , iakiemi go do dnia dzi-
sieyszego obsypaliśmy. Co w ięk sza , daie- 
my m u zwyczayną pensyą iego na rok
n a s tęp n y ,  abyśm y okazali ,  lak szaeuie- 
m y , i godnie nagradzam y cudzoziemców, 
przybywających z tak daleka dla pośw ię­
c e n ia 's ię  s łużb ie  naszey. Nauczą się przez 
to, iż dokądkolwiek udadzą  się, j iukaż-
kolwiek iest część  kuli ziemskiey, gdzie 
zam ieszkają , nie powinni ani na chwilę 
zapominać, >ź zawsze iestesrny dobrym dla 
nich Królem, iak i dawniey byliśmy. Tym  
sposobem odpowiedzą uczuciom ożywiaią- 
cym serce uasze, p e łn e  m iiości i przy­
wiązania.*

podpisano: Gia-Long. 
i 8go roku panowania naszego.

Niżey podpisany zaświadczam , że wy­
tłum aczen ie  na ię/.yk francuzki tego listu 
Króla G ia-Łong do Pana Cbaigneau iest do­
k ła d n e ,  i zupełn ie  zgodne z oryginałem ; na 
d o w ó d  czego p o d p i s u ię się.

Jan Biskup W m ń s k i ,  W ikaryusz Apo­
stolski w K o c h iu c h iu ie , Kamboye i K i-  
ampa.

  7, liczby 18 ludzi zamieszanych do sprawy
l.uwela  sąd uaywyższy Parów siedmiu uznał 
za n iew innych, a sześciu uw oln ił  także dla 
braku  dostatecznych i przekonywających do­
wodów. Pozostałych pięciu odesłano do p ro ­
kuratora  ieneralnego królewskiego, z tern aby 
dalsze w ich sprawie czynił  śledzenia. — Co 
zas do samego Luwela, przeczytano mu akt 
obwluiaiąey izby parów 24 b. m. Pozwolono 
oraz aby wybrał adwokata któryby go bronił;  
lecz gdy on niechciał tego uczynić, rząd do­
d a ł  mu Pana Marckanbo. Po czem Luwel kil­

ka razy b y ł  badany i naocznie z świadkami 
stawiony.

W I A D O M O Ś C I  N A U K O W E .

Pan Steinhebel w Wiedniu od czterech iuż 
lat zaymuie się codziennem uważaniem s ło ń ca  
i zupisuie wszelkie zmiauv iakie w plam ach 
tey wielkiey gwiazdy spostrzega. 12 lutego r. 
t. o trzech kwadransach nu 11 tą spostrzegł 
nową plam ę, zupełnie odm ienną  od wszyst­
kich tych które dotychczas widział; by ła  zu­
pe łn ie  o k rąg ła ,  koloru ciem o-żółtego . i mia­
ł a  także atmosferę w kolo. W przeciągu 
pięciu godzin przeszła c a ł ą  widzialną powierz­
chnię  s łońca . Szkoda że Pan Steinhebel zro­
b ił  to spostrzeżenie podczas niewielkiey po­
dróży niemaiąc przy sobie dobrych narzędzi. 
Zawsze iednak golów iest sezegółową dadz od­
powiedz, na każde zapytanie, które mu ucze­
ni zechcą  uczy nic.

-— Now ei dohrodzieystwo dla chorych  na 
febrę! W  okolica li Quitu w Ameryce hbzpań t  
skiey ztiaydiiie się roślina k tórą  mieszkańcy 
liazywaią Chim nga. Korzeń iey na proszek 
utarty, bad-zo skutecznie leczy od lebry. Bo­
tanik hiszpański Doktór 'Ptivoi naznacza dla 
tey rośliny zupełnie nowy i dotąd uieznaiomy 
rodzay i nazywa ią Uuamicd fe b iifu g a .  Prz< - 
s ł a ł  do kollcg’i medvezney ritadrVekiey do; Ć 
znaczną ilość lego korzenia i doświadczenia z 
nim czynione zawsze pomyślny w ydały  sku­
tek. Pornieuiony doktor d a w a ł  chorem u czic- 
rv  razy na dzień tego proszku, zawsze zacho­
wując proporcyią do, stopnia choroby i po­
m yślnie ra tował 1 od fakiey febry, od któreo i 
nay It nszey euiny przez cltugi czas uzywame, 
n iem og ło  uwolnić.

—  C h iru rg  Angielski doktor Ealaston  wa­
ż n ą  uczyn ił  p rzys ługę  ludzkości przez udo­
skonalenie nożyc używanych do operaoyi. R o­
b ił mu ie maysler Stuart\ mesą wygięte z obu- 
stron iak nożyce dotąd używane; lecz proste i 
g ładk ie  iak żelazo nożu, a w operacviacli nie­
równie są uży tęcz nicy s/e. Tylko robota ich 
daleko trudn ieysżu iest od zwyczaynych.

w  P e t e r s b u r g u .

W d r u k a m i  w o i c n n e j r  G ł ó w n e g o  S z t a b u  JELO C E S A R S K I E ]  MŚCI.


